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7. piśniien- 


O uświadomienie polityczne 
i organizację katolików w Polsce. 


Przy ostatnich wyborach do « ustawa- 
ych w Polsce poniosły partje katolickie 
klęskę. Strouniclwa lewicowe rozzuchwalone zwy- 
vięstwem występują w Sejmie z coraz śmielszemi 
wuioskami, mająceni na celu skrępowanie Ko- 
ściała i zerwanie konkordatu ze Stolicą Apo- 
stolską. Równolegle z temi występami w Sejmie 
idzie systematyczne podburzanie mas przeciw 
duchowieństwn i Kościołowi przy pomocy 
wego słowa i pism. 

Obóz katolicki po stwierdzeniu klęski wy- 
borczej zdaje się tej robocie wywrotowej przy- 
ztądać bezczynnie. Od wyborów upłynęło już 
kilka miesięcy. u nie zanosi się weale na zbli- 
żenie ani porozumienie między stronnictwami 
stojącemi na gruncie katolickim, nie widać także 
jakiejś jednolitej akcji katolickiej około uświa- 
domienia politycznego ludu polskiego. C 
nas oslatnie wybory niczego nie nauczyły 
byśmy mieli oczekiwać "holeśniejszej 
nauki! 

Przedewszystkiem powinniśmy pomyśleć 
oujednostajnieniu orjentacji politycz- 
nej wśród nas samych, wśród dneho- 
wieństwa. Bo w iluż to wypadkach byliśmy 
sami podczas wyborów zęorszeniem dla 
nyeh? Ileż to razy zdarzało się. że w miejsco- 
wości, gdzie jest więcej księży, każdy z nich po- 
pierał przy wyborach inną partję niby katolicka, 
ehociaż te partje zwalezałr się nawzajem nieuez 
tiwemi nawet sposobami? A cóż dopiero mówić 
o otjentacjach politycznych poszczególnych pa- 
rafij czy diecezyj? Korzystali z tego różni agita- 
torzy lewicowi i mówili nieraz chłopom na wie- 
tach: „Księży będziecie słuchać”! Przecież oni 
się sami między sobą gryzą, jeden jest za tem, 
drugi za innem stronnictwem! Cóż za siłę oni 
przedstawiają, czego się możecie od nich spo- 
dziewać? I trafiali tem do przekonania słucha- 
ezom i zyskiwali zwolenników. 

Pracy nad uświadamianiem 


jeszeze 


kato- 


lieckich wyborców nie można odkładać 
na ostatnie tygodnie przed nowemi wyborami. 
tę robotę trzeba rozpocząć zaraz. Wro- 
gich zakusów nieprzyjaciół Kościoła nie możemy 
bagatelizować, bo ta ustawiczna hburzycielska ro- 
bata wydaje już owoce. 

Widzą grożące nanı niebezpieczeństwo na- 
wet sąsiedzi nasi i śpieszą nam z przestrogą. 
Oto w 101 nrze „Czasa* z 2 maja b. r. czytamy 
taką notatkę: 

„Urgan katolickiege duchowieństwa czeskie- 
go. praski „Czech” umieścił w jednym z ostatnich 
numerów artykuł wstępny zatytułowany: „Pol- 
skiemn duchowieństwu*, w którym pewien 
wybitny duchowny czeski wypowiada swój 
sąd o rzekomo niedostatecznej pracy ducho- 
wieństwa naszego nad uświadomieniem politycz- 
nem katolickiego Indu polskiego 

„Przekonałem się“ pisze autor-- „podczas 
mego pobytu w Polsce czego brak tamtejszym 
katolikom. Powiedziałem w Hołandji na kongresie 
katolickim jednemu z polskich duchownych 
w Poznaniu X. C.: Macie lud katolicki, ale 
nie jest zorganizowany politycznie, awy 
go pozostawiacie w rękach ukrytych 
wrogów Kościoła. Nacóż przyda się Meksy- 
kowi. że tam znajduje się ogromna większość 
katolików, gdy mają w rządzie masonów i socja- 
listów, a na krześle prezydjalnem potwora w 080- 
bie Cullesa. który każe katolików mordować i tor- 
turować? (Gdyby katolicy meksykańscy 
byli zorganizowani i głosy oddali na 
katolików. czy możliwe byłyby takie 
rządy itaki potwór na czele państwa?” 
„(Gdzież — kończy swe uwagi „bylibyśmy dziś 
w Czechach i Słowacji. glybyśny nie byli uświa- 
dafniali i politycznie zorganizowali masy ludu 
katolickiego przez nasze duchowieństwo? Bra- 
terskiemu narodowi polskiemu zawsze katolic- 
kiemu i jego duchowieństwo na czele z episko- 
patem rzucamy wezwanie: Załóżcie wielką 
partję polityczną na podstawie waszej 
tradycji narodowej i katoliekiej. załóż- 
cie wielkie katolickie stronnictwa lu- 
dowe w Polsce“, 


Czy nad tą przestrogą nie należałoby 
poważnie zastanowić i końcowej rady w u 
wprowadzić? Czy nie należałoby zwrócić się do 
Nayprzew. Episkopatu z prośbą o inicjatywę? 

„Dziennik Poznański* dodaje do przytocza- 
nego wyżej apelu katolików czeskich następujący 
komentarz: 

„Te uwagi przedstawiciela duchowieństwa 
czeskiego nasuwają każdemu katolikowi w Polsce 
sporo retleksyj. Ostatnie wybory nasze przepro- 
wadzone w wirze ostrej walki partyjnej. w 
zały wiele objawów. które niewątpliwie przy 


niosły dużo szkód Kościołowi. skoro niektóre 
ugrupowania polityczne nadnżywająć haseł ka- 
tolieyzmu. zwalezały inne grupy szezerze kata 


liekie powodzią insynnacyj szkodliwych i rozsa- 
dzających spójnię wewnętrzną w obozie katolic- 
kim. Problem poruszony przez pismo katolików 
czeskich nadaje się do żywej dyskusji. która może 
wykaże drogowskaz ominięcia na przyszłość tego 
niepokojącego rozbicia. które obserwowaliśmy 
w marcu bieżącego roku”. 

Na samej jednak dyskusji poprzestać nam 
nie wolno! K AIS: 


„Zajedż na głębię i zapuśćcie 
Sieci 


Hannibal ante porlas” rozlega się coraz 
aj w naszej ojczyźnie. Dobre to hasło 
iw sam raz na dzisiejsze czasy. wymagaj: 
szczejólniejszej czynności i obrony. Mle strzeć 
się musimy Jednego niebezpieczeństwau, które 
nam w chwilach takich zagraża. W duszpaster- 
stwie dzieje się bowiam sto tu 
nie. że zaskoczeni ilością nieprzyjaciela i szyb- 
kością rozgrywających się wypadków. tracimy 
poprostu głowę i strzelamy mnaoślep bez straty 
dla nieprzyjaciela. bez pożytku dla sprawy. Ogar- 
nia nas pewnego rodzaju gorączka. która nam 


: chodzimy. biegamy, kręcimy 
my. a sprawie weale lu 


nich wyborów zaskoczyły nas 
i trochę zdezocjentowały: nie spodziewalismy si 
tylu posłów z partyj radykalnych wrogich Ko- 

śmy chłop 


czy robotnik. który dzień zaczy 
dlitwą, który chętnie słucha kazani ji 
do Sakramentów św. w takiej ilości oddał głos 
na partje radykalne, Czemu nie poszedł za 30. 
25. 21. które wywieszały katolicki sztandar. czemu 
z taką nieudnością do nich się odnosił: Myśmy 
myśleli. że kilka naszych słów, a zwłaszeza 
ostrzeżenie z ambony wystarczy, by wstrzymać 
wiernych od oddania głosu na listy lewicowe 
Stało się inaczej. Cóż to jest: laryzeizm czy też 
jakaś zagadka? Varyzeizm może nie, albowiem 
do tego trzebu pewnego rodzaju wyrinowania 
i dość skomplikowanego sposobu myślenia. Nasz 
chłop czy robotnik myśli krótko i poprostu. nie 
lubi długich dróg. Jeżeli się modli. to z wiary. 
i się spowiada. to szczerze. Jak zatem wy- 
fakt, że mimo naszego ostrzegania, 


Zanim adpowiemy na to pytanie. musimy 
‘i oddzielić dwie rz których różnice 
eramy: musimy odróżnić po- 
jęcie od przekonania. Pojęcie daje nam tylko 


odró 


veehy otne, zasadnicze. jest w niem dużo 
abstrak: tak trudnej dla umyslu nierozwinię- 
tego. przyzwy jonego rozumować faktami. Prze- 
konanie natomiast daje uam pełne poznanie 


prawdy. już nie ogólne tylko. ale szczegółowe. 
trafia do rozumu. uczucia. woli. ogarnia całą du- 
szę. powiada jej. że to. na co patrzy. jest nie- 
tylko prawdziwe, ale szlachetne i dobre. Do wy- 
tworzenia pojęć wystarczy nieraz kilka słów. do 
wyrobienia przekonań trzeba zazwyczaj lat kilku. 
a nawet kilkunastu. Myśmy dali ludowi. chłopu 


Wrażenia z podróży do Ziemi Św. 
(Ciąg dalszy). 


Wielki Czwartek. 


Q godzinie 7 rano rozpoczęła się w bazylice Grobu 
Pańskiego uroczysta msza z poświęceniem Olejów Świę- 
tych 1 komunją wielkanocną. Po mszy w czasie pro- 
cesji odśpiewał chór franciszkański „Pange lingua" na 
cztery głosy według melodji ułożonej przez X. infułata 
Walczyńskiego z Tarnowa, 

Wprawdzie każde nabożeństwa, odprawiane w ba- 
zylice Grobu Pańskiego, a nadto komunja święta wiel- 
kanocna tamże przyjęta, wywiera mezawodnie na kazdym 
pielgrzymie podniosłe wrażenie i przyczynia się do oży- 
wienia i pogłębieniawiary, mimo to jednak ze względu 
na zmęczenie i natłok tam panujący, wolałem nabożeństwo 
w bazylice Grobu Pańskiego opuścić, a wysłuchać mszy 
w kościele Zbawiciela a następnie wziąć jeszcze udział 
w nabożeństwie odprawianem przez Benedyktynów w ba- 
zylice Zaśnięcia Matki Boskiej na Syjonie 

Wybrałem się więc z kolegą X. Matyką o g. 6 
rana do kościoła parafjalnego QQ. Franciszkanów. Nie- 
bawem wyszedł kustosz Ziemi świętej O. Marotta z mszą 


cichą, podczas której przystąpiliśmy do Komunji świętej 
a wraz z nami setki pobożnych pielgrzymów i wier- 
nych z parafji jerozolimskiej. 

Po śniadaniu wybraliśmy się na Syjon. Zasfaliśmy 
tam stosunkowo nieznaczną ilość świeckich ludzi i garstkę 
Boromeuszek. Przybyliśmy jeszcze w porę, bo właśnie 
diakon śpiewał ewangelję. W przeciwieństwie do bazy- 
jiki Grobu Pańskiego panował tu w czasie całego na- 
bożeństwa uroczysty i majestalyczny spokój, przery- 
wany tylko modlitwą celebrującego kapłana. Można 
więc byłow czasie mszy bez najmniejszej przeszkody przy- 
paminać sobie tę wiekopomną dla chrześcijaństwa chwilę, 
kiedy to w pobliskim Wieczerniku, należącym niestety 
do mahometan, Boski nasz Zbawiciel ustanawiał Naj- 
świętszą Ofiarę. Nabożeństwo na Syjonie, odprawione 
wprawdzie bez większej okazałości, ale za to z bene- 
dyktyńską prostotą i powagą, zrobiło na mnie nader 
miłe wrażenie. Chwile tam spędzone w czasie mszy 
a następnie udział w procesji z N Sakramantem pozo- 
staną na zawsze w mej pamięci. 


Pielgrzymka do Wieczernika. 


Okolo godziny 3' urządzają Franciszkanie piel- 
grzymkę do Wieczernika, aby na tak ważnem dla każ- 
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czy robotnikowi. powiedzmy sobie szezerze. Sa- 
me tylko pojęcia. których on. myślący konkret- 
nie. niecałkiem dobrze rozum tem mniej 
że przywódcy przeciwnego obozn, znać lepsi od 
nas znawcy ludu. operowali zrozumiałemi dlań 
faktami. które mu przedkładane przez nas poję- 
cia mąciły i zamazywały. Myśmy mówili: 
głosujcie na partje wrogie Kościołowi i mj a 
liśmy. że la wystarczy, i zapomnieliśmy. że ten 
chłop czy robotnik Jest jak dziecko, któremu 
trzeba delikatnie z cierpliwością i miłością 20 razy 
to samo powiedzieć. zapomnieliśmy. że jest 
łatwowierny i naiwny i łatwo da sobie wmówić 
że sytuacja nie jest lak groźną, jak ją księża 
EEE: albowiem on bynajmniej tego nie- 


iezpieczeństwa nie widzi. 

Weźmy pod uwagę robotnika. Ten nie- 
pewny jutra żyjący z dnia na ń. już z racji 
swego zajęcia zapatrnje się na wszystko z punktu 
widzenia zarobku i chleba codziennego. Niepa- 
kój o zarobek. troska o chleh codzienny wybija 
się w jego rozumowaniu na pierwszy plan. twop- 
rząc pewnego rodzaju szkiełka. przez które on 


na rzeczy takie jak religja. z którą 
jmniej nie ehee zrywać. Przybliźm: się do 
ro jednego czy drugiego „socjalisty* i ode- 


zwijmy się do niego, ale me Kecia iz wyrzu- 
tami. le . tak naprawdę 
po kapta że ten. na któ- 
rego cheie $ ć kamieniem po- 
tępienia. ma serce naprawdę złote. kochające 
Chrystusa. du wierzącą. tylko obałamuconą. 
Rozmowa » wyborach w ten mniej więcej po- 
i h: „Czemu pan głosował na so- 


ti „jali: tów * 
robotnicza. „A przecie 
cze. a przytem katolic 
jak ja pójdę do s 
uszanują i zaraz w 


są inne partje robotni- 
„Proszę księdza. 
tam człowieka 
j- 


ów. to 


jańskim związku każą długo cze człowiek 
idzie ta lka razy. obiecują, ale często na tem 
się koń „Czy pan katolik" - „Katolik= 


„1 przecież socjaliści walczą z Kościołem“. -- 
„Proszę księdza. ja to nie wierzę. a jakby 
chcieli religję wyrzneić,to my na to nie pozwó- 
limy“. O czem to świad O tem. że 
z duszą naszego robotnika nie jęst jeszcze tak 
Źle. ale jeszcze i o tem, że w naszych katolickich 
związkach nie wszystko jeszcze jest w porządku. 
że dużo jest braków i powierzchownego trakto- 
wania sprawy. My wskazujemy rohotnikowi pięk 
ny program. on patrzy nie na program, lecz 
na rezultaty. Walka a głos robotnika rozegra się 
nie w programach. ale w związkach zawoda 
wych. Jaka w tym całym problemie przypada 
rola nam. duszpaster: zom” Wieleby można o tem 


pisać. za wiele na ramy a ykułu ikt nie prze- 
czy. że kapłan według ił powinien się starać 
także i a przyczynienie i rozmnożenie chleba 


codziennego. Słowa Chrystusa Pana: „żal Mi ludu 
tego” nie mogą nie poruszyć jego duszy. ale 
z drugiej strony widzimy. że często mimo wkła- 
danej pracy w przeróżne związki wpływn na 
duszę robotnika nie mamy. Jak to wytłumaczyć: 
Problem jest bardzo ważny. bo naco się zda 
praca w zw h. poco nasze wysiłki, jeżelihy 
one miały być bez wpływn na duszę rohotni 
Postawmy kwestję jasna. Wpływ na dusze, hu- 
dowanie królestwa hrystnsoweęro. to dziedzina 
wewnętrzna. to dziedzina łaski. Łaska wewnętrzna 
tntaj rozstrzyga i decyduje. ona sprawie „velle 
at perficere”, praca zaś zewnętrzna to tylko gra- 
tia externa. która działa więcej negatywnie. 
zmniejsza pokusy, usuwa okazje, ale nie daje 
wewnętrznej siły. Bez łaski wewnętrznej i słabe 


poku nas powalą. a z nią i wielkie przeciw- 
ności zwyciężymy. Jeżeli chcemy, aby pracy na- 
szej społecznej towarzyszyło błogosławieństwo 


Boże. ta tam musi hyć stko po Bożemu 
pojęte. Pracy zewnętrznej nie będziemy uważać 
za podstawę i fundament, ale raczej modlitwę do 
Boga o laskę wewnętrzną dla naszych wiernych. 


Kozy «l Biała. X. Józef Majgier. 


dego wierzącego miejscu przypomnieć sobie ustanowie- 
nie przez Jezusa wielkiej tajemnicy miłości. Jakkolwiek 
przed kilku dniami zwiedziłem już Wieczernik, to jednak 
skorzystałem z radością z nadarzającej się sposobności 
zobaczenia jeszcze raz przed odjazdem i to w tak pa- 
miętnym dniu tej drogocennej pamiątki i przyłączyłem 
się do pielgrzymki Franciszkańskiej. Po drodze wstąpi- 
liśmy do kościoła św. Jakóba Większego, należącego 
obecme do Ormian schizmatyckich 

Po zwiedzeniu świątyni po odmówiemu modlitw, 
przepisanych dla uzyskania odpustu, poszliśmy ciasnemi 
uliczkami na Syjon  Zamm opiszę nasze nabożeństwo 
w Wieczerniku, wypada mi choć parę słów (gdyż 
w szczegóły wchodzić nie myślę) poświęcić temu sanktu- 
arjum, które niestety od kilku wieków straciliśmy na rzecz 
mahomelan. 

Obecna sala, klórą czcimy jaka Wieczernik, nie 
pochodzi oczywiście z czasów Chrystusa Zdaje się 
jednak nie ulegać poważnej wątpliwości, że znajduje 
się na tem samem miejscu. Na poparcie naszego zapa- 
trywania mamy długowieczną „tradycję chrześcijan, którzy 
zawsze to miejsce czcili budowali na niem świą- 
tynię, poświęconą tajemnicom, które się tu doko- 
nały Obecnie istniejącą wznieśli Franciszkanie około 


r 1342. W niespełna dwa wieki później (w r 1523) 
wypędzili ich stąd Turcy, zamieniając równocześnie 
chrześcijański kościół na meczet mahometański 

Wieczernik w obecnym stanie, podobnie jak on- 
gis, kościół składa się z części dolnej, przeznaczonej 
na modlitwę dla niewiast i sali górnej, przeznaczonej 
dla mężczyzn, do której tylko w Wielki Czwariek ka- 
tolicy mają wstęp wolny i mogą tu odprawiać swe na- 
bożeństwo. Na odprawienie mszy nie chcą się muzułmanie 
obecnie zgodzić, jakkolwiek przed r. 1860 byli pod tym 
względem ustępliwsi i za opłatą pozwałali nawet na to. 

Na piętro wchodzi się po schodach, znajdujących 
się w opłakanym stanie. Obszerna sala Wieczernika ze 
skiepieniem gotyckiem wspiera się na dwóch marmuro- 
wych kolumnach, zdobnych u kapilelu podwójnym wień- 
cem liści. Światło „CE do sali przez trzy okna od 
strony południowej. Z powodu brudu tam panującego 
robi ona na każdym zwiedzającym przykre i bolesne 
wrażenie. 

Nabożeństwo w Wieczerniku trwało stosunkowo 
dość krótko. Przewodnik pielgrzymki odczytał najpierw 
w języku włoskim ustęp Ewangelji dotyczący ustano- 
wienia Najświętszego Sakramentu; następnie inny Fran- 
ciszkanin odczytał to samo dla parafjan jerozolimskich 
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Hozjusz a Polska. 
(Ciąg dalszy). 


Szczególniejsze miał trudności Hozjusz 
w sprawie księcia Albrechta pruskiego. Cesarz 
bowiem uważał księcia pruskiego, jako dawnego 
w. mistrza zakonu. za podległego cesarstwu i na 
tej podstawie pozwał go przed swój sąd kamery 
tes., a gdy ten się nie stawił, bez żadnego uspra- 
wiedliwienia. stany Rzeszy skazały go na banicję. 
Ażeby spór ten rozstrzygnąć. cesarz wyznaczył 
jako sędziego polubownego do tej sprawy króla 
rzymskiego. Ferdynanda, nie pytając się wcale 
o zgodę na to Zygmunta Augusta. Otóż Hozjnsz. 
wysłany w tej misji dyplomatycznej na dwór ce- 
surski. jako poseł. w imieniu króla polskiego 
przedstawia. jak wielką krzywdę wyrządził ce- 
sarz królowi polskiemu. bo najpierw bezprawnie 
pozwany został jego wasal przez sąd cesarski. 


a następnie sam król polski pozwany został przez 
króla rzymskiego. którego narzncono mu na sę- 
dziego arbitra. Za ną cenę król polski nie 
zgodzi się na to, mówił Hozjusz. by miał być 
pozywany na sąd przez króla rzymskiego: 


A 
c 


z jednej strony nie dopuścił by książę pruski. 
jego poddany. miał stawać przed sądem cesar- 
skim, tak z drugiej nie zgodzi się nigdy na to. 


by on sam miał by 
sarskiego. Zata 


sądzony przez delegata ce- 
t bowiem między cesarstwem 
i Królestwem Polskiem i obydwie strony winny 
wyznaczyć za pólnem porazumieniem sędziego. 
tymczasem dzieje się inaczej. bo jedna tylko 
strona, a mianowicie cesarstwo wyznaczyło sę- 
dziego. nie pytując się o zgodę drngiej strony 
zainteresowanej, t. j. Polski. Bo proszę sobie tylko 
wyobrazić, mówił dalej Hozjusz, że toczy się spór 
między Francją a Anglją 1 król franenski bez 
porozumienia z królem ang. wyznacza na sędziego- 
arbitra króla polskiego i cóżby to za zdziwienie 
wywołało w Anglji, gdyby Naj. król polski a pan 
mój na mocy otrzymanych pełnomoenictw od 


rządu francuskiego. wezwał przed swój sąd króla 
Anglji do rozpatrzenia sprawy jego zatargu z kró- 
lem Francji: Tak samo zupełnie ma się rzecz 
w tym sporze między cesarstwem u Polską. 
Król polski ma pełne prawo do wyz 
nia dla siebie wspólnie z cesarzem sędziego 
bitra. Uchwały sejmu Rzeszy nie pozbawia| 


ho one doty tylko cesarstwa. 
resztą redakcji pełnomocnietw dla 
VESACZA 


świeżo wyznaczonego nieprawnie przez 
sędziego, również są REEN wyrażenia. 
jak: „Powagą naszą cesarską wyznaczamy i pełną 
władzę pełnomocnictwa udzielamy w tej spri 
wie... pó wezwaniu stron na oznaczony dzień 
| wogóle z tych i podobnych wyrażen wynika- 
łoby. że toczy się sprawa między ięciem pru- 
skim a królem polskim. lub toczy się spór © to, 
czy ten kiążę podlega cesarstwu. czy też królowi 
polskiemu. 

Otóż wcale nie tak przedstawia wię ta sprawa 
w swej istocie, mówi Hozjusz. Sprawa toczy się 
tylko między cesartwem a Królestwem Polskiem. 
nie zaś między królem nolskim i w. mistrzem: 
nie chodzi tu hynajmniej o ziemie pruskie. które 
od samego po u stanowią nierozłączną część 
Państwa Polskiego. ale chodzi tylko o to. czy ów 
książę ma ohowiązek stawić się przed sędziami 
kamery cesarskiej. czy też przed królem polskim. 
którego jedynie za pana swojego uznaje. „A więc 
jest to zatarg króla polskiega nie z księci 
skim. ale z cesarstwem. które. niestety. jakkol- 
i j e stron zainteresawanych. chce 
dla siebie sędz Sędzia taki 
winien pochodzić z wyboru dokonanego przez 
obydwie strony* 7J. 

Prócz tego broniąc tejże sprawy. Hozjusz 
m. i. wygłosił wtedy przemówienie do cesarza 
Karola V następującej treści: 
„Niewątpliwie przypomina sobie W. Ces. M 
Lo, na co tylekroć razy nskarżał się niegdyś przez 


') Biblj. Ord, Kras. Kraków 1872, 82 BH. 
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po arabsku. Polem odmówiono, „Pater Ave“ i nabożeń- 
stwo skończone. 

Po zwiedzeniu Wieczernika wstąpiłem jeszcze na 
kilka minut do Benedyktynów na Syjon, aby tam przed 
Sanctissimum, umieszczonem w podziemnej krypcie 
w ołtarzu Zaśnięcia Matki Najświętszej, pomodlić się 
spokojnie i uprzytomnić sobie jeszcze raz tajemnicę 
ustanowienia Najświętszego Sakramentu w sąsiednim 
Wieczerniku, gdzie na prywatną modlitwę nie hyło ani 
czasu ani odpowiedniego miejsca 


Pielgrzymka do bazyliki Konania 
w Getsemani. 


Wielu pielgrzymów urządza sobie w Wielki Czwar- 
tek wieczorem tak zwaną „drogę pojmania”, t.j. w du- 
chu wiary postępują śladami Chrystusa najpierw z Wie- 
czernika do Getsemani a następnie z Getsemani do pa- 
łacu Kailasza, znajdującego się na Syjonie w niezna- 
cznej odległości od Wieczernika. Wprawdzie piel- 
grzymki podobnej za przykładem innych pielgrzymów np. 
Francuzów z powodu zmęczenia nie odbyłem, ale zato 
wybrałem się z O. Benjaminem Rysińskim, prowincja- 


łem OO. Reformatów a obecnie generalnym definitorem 
w Rzymie, do Getsemani, aby wziąć udział w prze- 
pięknem i rzewnem nabożeństwie, które odbyło się tam 
a g. 8 wieczorem w nowej bazylice Agonii Pana Jezusa. 
Przez miasto po ciasnych uliczkach snuły się cienie 
pielgrzymów, zdążających w tym samym, co my, kie- 
runku. W drodze przyświecał nam pogodny i jasny 
księżyc. Kiedyśmy przybyli do bazyliki, było tam już 
pełno pobożnych pielgrzymów Niebawem rozpoczęło się 
nabożeństwo. Odśpiewano najpierw na cztery głosy 
męskie: „Adoramus Te Christe“, potem Franciszkanie 
śpiewali najpierw w języku łacińskim a następnie od- 
czytywali w języku arabskim pięć lekcyj z Ewangelij, 
przypominających scenę w Ogrojcu. Między jednem 
a drugiem czytaniem Ewangelji odśpiewywał chór sto- 
sowne responsor|um, np. po pierwszej lekcji: „In monte 
Oliveti“, po drugiej: „Tristis est anima mea” it p 
Po ostatniej lekcji i responsorium „Tamquam ad latro- 
nem”) odśpiewał chór na czlery głosy: „Christus factus 
est obediens“. Nabożeństwo trwało blisko godzinę Od 
g 9 aż do I2 w nocy bazylika była w dalszym ciągu 
otwarta dla pielgrzymów, którzy w kornej modlitwie 
łączyli się przynajmniej duchowo z Jezusem cierpiącym 
strasznie za grzechy ludzkości w Ogrojcu. 
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swoich posłów ś. p. ojciee Naj. króla mojego 
Zygmunta I). który ezu się niezmiernie dotknię- 
tym z tego powodu. że mianowicie sędziowie 
kamery cesarskiej najpierw bezprawnie pozwali 
przed swój sąd księcia (Albrechta pruskiego) 
podległego kalom i Królestwu Połskiemn, a na- 
stępnie. gdy tou się stawił przed tymi niewłaści- 
wymi si mi na skutek zakazu królew gO. 
ciż sami skazali go na banicję. jakkolwiek nie 
mieli żadnego prawa pociągać go do odpowie- 
dzinlności prawnej. a tem hardziej nie mieli żad- 
nej władzy wydawania nań wyroku. Tym księ- 
st margrabia brandenburski k 
pruski, siostrzeniec i klient czyli wasal Naj. króli 
mojego. Bardzo odezuł ten ich krok ś. p. 
poprzedni (Zygm. l. a również i dla Naj jego 
syna tŻygm. Any. który teraz dzierży w swem 
ku rządy tego królestwa. nie może to nie 
10m. Wiadomo bowiem W. C. M. że 
ne prawo, iż aktor (oskarżyciel) winien 
ję do sądn rei (oskarżonego). czego 
przestzzegają wszyscy śmiertelnicy (ludziej i ten 
zwyczaj prakty kowany u poddanych Naj. króla 
ymskiego i króla mojego wyraźnie jest zatwier- 
dzony w przymierzu świeżo zawartem między 
tymi oby dwoma monarchami. Gdy bowiem w daw- 
nych paktach zdawało się to być wyrażone slo- 
wami niejasnemi: że nikt nie może sam sobie 
sprawiedliwości. a tem bardziej da- 
zego przeciwko poddanemu obcega 
państwa drogą sądową: król rzymski uważał za 
stosowne lak to wyjaśnić: „Ażeby w każdym ro- 
dzaju sprawy strona oskarżająca zwracała się do 
sqądn go. TW przysługuje oskarżonemu” 
Ponieważ więc W. M. zgodził się na potwier- 
dzenie dawnych Wa na odnowienie i wyja- 
Śnienie ich przez brata. króla rzymskiego. a za 
zgodą króla polskiego i wszystko. co przez brata 
zostało zawarte. potwierdza. jak również raez; 
przyrzec. że wszystko. to nienar i 
prosił przeto Naj. 
nania tego. to już 


tało się prz awem i W. Ć. M. 


zapewnił. iż 
wadzić. 
Albowiem to. że ziemie pruskie nie są pod- 
legło Cesarstwu Rzymskiemu. jak również, że sain 
margrabia Athrecht jaka też ci. którzy przed nim 
ziemiami pruskiemi zarządzali, byli w stosunku 
wierności i lennem do królów polskich. jest tak 
istem. iż o tem wątpić nikt ani nie może 
e powinien. Królowie polscy z tymi mis 
mi zakonu mieli liczne i bardzo poważne sprawy 
i zatargi, nigdy jednak żadna sprawa nie była 
rozpatrywana przed królami mskimi. jako sẹ 
i zwyczajnymi. gdy am zakon sprawę 
wszczyna. to nie czynił jakiejkolwiek wzmianki 
o Cesarstwie Rzymskiem, uważając ziemie pruskie 
za podległe bezpośrednio jedynie Stolicy Ap. co 
zakon. jak sam się pr - nieraz praktyko- 
wał. ha co dnżo można toczyć dowodów. 
Ponieważ zaś viadomo. że zakon ten dzięki hoj- 
ści polskich i wspomagany 
owładnął ziemiami pruskie- 
nie mogłaby służyć już 
ący. że (krzyżacy) komu 
podlegli i nie mieli pod- 
zez których doszli do po- 


postara się to w życie. wpro- 


za dowód wysłarcz: 
innemu nie byli niga 
legać jak tylko tym. p 
siadania tych ziem 
Dalej Ilozjnsz w swej mowie przedstawia 
cesarzowi, że pokój toruński z 1466 r 
nież potwierdzenie i wprowadzenie w 
rmnków tego pokoju przez później 
ut pruskich na 
iemie pruskie wraz ze swoimi ksi 
sze i są podległe królom i Królestwu Pol- 
skiemu. Na tej podstawie Ilozjusz domaga się 
w imieniu k i ów wyrok w 
dany bezprawnie przez sędziów kamery 
skiej na księcia pruskiego, lermika Polski 
za nieważny i by nie przeszkadzał królowi pol- 
skiemu na drodze do wykonywania praw zwierzeh- 
niezych nad Prusami ^), 


1) Bibljoteka Ordynacji Krasińskich, Kraków 1872, SU— 92, 


Wietki Piątek. 


O godzinie 5' „ rano wybraliśmy się do bazyliki 
Grobu Pańskiego. Na placu przed bazyliką rojno już 
i gwarno. Coraz więcej z każdą chwilą zjawia się piel- 
grzymów, którzy pragną uczestniczyć w nabożeństwie 
odprawianem na Kalwarji. Bliska godzinę czekaliśmy 
na otwarcie bramy, które nastąpiło dopiero po nadejściu 
biskupa amerykańskiego. Miał on w tym dniu, podobnie 
jak w Niedzielę Palmową, zamiast patrjarchy odprawić 
nabożeństwo. Po wejściu biskupa wraz z asystą i piel- 
grzymami do bazyliki natychmiast zamykają się drzwi 
do świątyni i nikogo już więcej az do skończenia świę- 
tych obrzędów na Kalwarji nie wpuszczają ani nie wy- 
puszczają. Łacinnicy mają więc w tym czasie odrobinę 
spokoju potrzebnego do rozważania Męki Pańskiej. 
Wogóle w Wielki Czwartek i Piątek bazylika jest od- 
dana wyłącznie do użytku katolików, by mogli w le 
dni pamiątkowe bez przeszkody oddawać się modlitwie 
i rozpamiętywaniu tajemnicy Odkupienia 

Kilka minut po godzinie siódmej rozpoczęło się 
nabożeństwo, które trwało do godziny dziewiątej. Odby- 
wa się ono w tej części kaplicy, która należy do łacii 
ników. W czasie albo raczej pod koniec Pasji, którą, na- 


wiasem mówiąc, odśpiewana została wcale dobrze, 
udaje się Franciszkanin, odgrywający przy śpiewaniu 
rolę Ewangelisty, po słowach: „Enchinato capite“ do 
kaplicy greckiej, klęka przed oltarzem Ukrzyżowania, 
zgina się nad okrągłym otworem, oznaczającym miejsce 
Krzyża Chrystusowego i śpiewa: „Hic tradidit spiritum“. 
W tej tak rzewnej chwili nie jednemu pielgrzymowi iza 
serdecznego współczucia i szczerego żalu spływa po 
obliczu. Trudno mi na tem miejscu silić się na przed- 
stawienie swych wrażeń | uczuć, jakie miałem w cza- 
sie calego nabożeństwa na Kalwarji, gdyż one słowami 
wyrazić się nie dadzą i dlatego wolę je pominąć mil- 
czeniem. Po nabożeństwie odbyła się procesja wśród 
śpiewu: „Vexilla regis prodeunt“, Po skończonem na- 
bożeństwie otwarlo bramę dotychczas zamkniętą, przez 
którą wydobyły się rzesze pobożnych pielgrzymów, uno- 
szących w swem sercu niezatarte nigdy wspomnienia 
chwil przeżytych z Jezusem ukrzyżowanym na Kalwarii. 
Dla mnie również te dwie godziny, spędzone na tem 
najświęłszem w świecie miejscu, pozostaną na całe ży- 
cie najmilszą i najdroższą pamiątką. 


(Can) X. Piotr Stach, 


ae 


klady te przeciągu się dość długo i tylko 
dzięki wybitnym zdolnościom dyplomatycznym 
Hozjusza jego zapobiegliwości i staraniom 
a zwłaszcza dzielnej i przekonywającej obronie 
praw Polski, przymierze tak bardzo pożądane 
doszło do skutku: w punktach tega przymierza 
uniknięto szczęśliwie winieszania sprawy spornej 
a Prusy. odnośnie zaś do sprawy księcia pru- 
skiego Albrechta król Zygmnnt Augnst uznał 
w tym przediniocie jako sędziego-arbitra króla 
PARK Ferdynanda, leez nie jako narzuconego 
sobie przez acsarza. tylko z własnego wyboru ') 
Król Zygmunt August nadto wyrzekł się popie- 
rania swej siostry. królowej węgierskiej Izabeli 
Przymierze to. zawarte za sprawą Hozjusza. jak- 
kolwiek później 11552) zostało zerwane przez sa- 
mego Zygmunta Augusta). wielkie miało jednak 
znaczenie dla Polski. wzmocniło bowiem wobec 


opor i polityczne położenie króla oraz prze- 
vięło. zwłaszcza w Wielkopolsce, wszelkie na 
niekorzyść jego młodej władzy knowania 


Wyjątkowe zasłngi położył jeszcze Hozjnsz dla 
Polski odnośnie do ziem pruskich w latach 1566 
1568. kiedy to Brandenburczycy łącznie z ministra- 
mi nieudolnego już podówczas księcia Albrechta 
pruskiego knuli spiski na szkodę Państwa pol- 
skiego. celem oderwania od niego Prus. Hozjus 
jako książę biskup warmiński, spraw y w Pru- 
siech ramienia króla jednocześnie 1 władzę 
ześnie spostrzegł te niebezpieczeń- 
filadomił o tem rząd polski. tak 
temu spisek został w zarodku sHumiony 
i zwierzchnietwo Polski nad Prusami utrzymane. 
Król zaś Zygmunt August pełen wdzięczności 
dla Hozjusza pochwalił goz a to publieznie w S0- 
nacie, nazywając go ojcem ojczyzny “i 

(Dak. u.) X. Michał Morawski. 


Nowe wydanie przekładu 
polskiego Pisma św. 


Tom trzeci. Księga Hioba. Opracował i wstę- 
pem oraz komentarzami opatrzył X. prof. dr. Wil- 
helm Michalski, Księga Psalmów iten suni. 
Księga Przysłów. Opracował i wstępem oraz 
komentarzami opatrzył X. prof. dr. Piotr Stach. 
Księga Kklezjastesa (lten sam. Pieśń nad 
pieśniami ilon sami. Księga Mądrości iton 
sami. Mądrość Syracha iten sam). 

Przekłady te i komentarze są owocem din- 
gioj i żmudnej pracy. zasłagującej na uznanie 
i wdzięczność wszystkich. którzy szukają w Pi- 
śmie Św. utta i pociechy. a którym nirudniała 
w wielu miejscach czytanie tych ksiąg niejasność 
albo i błędność przekładu Wujka. Oto kilka vy- 
tatów z księgi Psalmów: 


LXN. 15-16 u Wujka: A 


„lżem w piśmie ja 
nie biegły, wnidę w moż- 
ności Pańskie”. 


X. Michalskiego: 
„Usta moje opowia- 

lać będą sprawiedli- 

wości Twoje. ...cho- 


1) Ser. rer, pol. I, 288, 

3) Szujski, Dzieła, serja II, t. I, 363—7. 

3) Szujski, Dzieje Polski, Kraków 1894, serja II, t. II, 313. 

*) Epistolae Hosii I, str. LXXVII. Sowiński, St Hozjusz, 
Kłosy 188, XXX, 35; Morawski, Nidecki 192—3. 


CNNI. 3: „Jeruzalem. 
które się buduje jako mi 
sto: którego uczest- 
nietwo społeczne”. 


LXVI 10: „Deszcz 
dobrowolny oddzie- 
lisz Boże dziedzietwu 
Twojemu i zemdlało. 
a Tyś je posilił 

Ib, 1: „choaćhyście spa- 
liw pośrodku losów. 
pióra golębiee posre- 
hrzonej” i t. d 

t „Gdy niebieski 
rozsądza króle w nim. 
hędą wybiejeni jako śnieg 
na Selmon*. 

„Dziwny Bóg w 
świętęeh swoich”. 

LXXXI „Dokądże 
;spruwiedliwo 
sądzicie. a osoby grz 
szników  przyjmujecie 

CANVI. 2: .i'różno 
macie przededniem wsta- 
wstańcie,skora 
usiądziecie. którzy 
pożywacie chleba bołeści. 
Gdy da miłym swym 
spanie” 


ciem w piśmie niebie- 
zły. Zacznę od moż- 
Pańskich" i t. d. 
-jako miasto w s0- 
bie zespolone” (w ko- 
mentarzu: „pieśń po- 
dziwia silnie spojone 
2 sobą mury* it, d.) 
„Deszcz w obfito- 
świ wydzielałeś, Boże: 
ziedzictwo Twe. gdy 
mdlało, tyś posilal". 


„w pośrodku zagród 
jak stada wołębie sre- 
brem się mieniące it. d. 


«Gdy Wszechmoc- 
ny posłańców z tem 
rozsyłał śnieg pa- 
dał na SeJmonie". 

„w świątyni swojej”. 


„Dokąd niesprawie- 
dliwie sądzić hędziecie 
i wzgląd mieć będziecie 
na osobę grzeszników?" 

„Próżno wam przede- 
dniem wstawać: wsta- 
e. skoro się poło- 
życie. „Tak. nmiłowa- 
nym swoim daje sen!” ') 


Z Księgi Mądrości. 


Rozdz. I. w przekładzie 
„Dueli... karno- 
ED zafrasowany 
będzie od nadchodzącej 
nieprawąści*. 

„Rozdz. III. v 
„Swiecie = 


TANS 
e będą 
jako iskry 
między trzciną biegać 
Lędą*. 

TI. 14: „bo mu dadzą 
wybrany dar wiary” 


IV. 4: „Ze złośliwe- 
ga spania syawie” jtd. 


W przekładzie X. 
Stacha: „usunie się 
przy nadehodącej nie- 
prawości”. 


nieć bedą spra- 
i jako iskry 
po trzeinie biegać bę- 
dą” *i 


„otrzyma 
nagrodę za 
ność” 

„Z nieprawego łoża 
dzieci”. 


wybrana 
wier- 


Przyznająe jednak ogromną zasługę temu 
wydawnictwu. sądzimy przecież. że jeszcze pewne 
zmiany i poprawki potrzebne są w niektórych 
miejscach tw wydaniu następnemi. a zwłaszoza 


*) Tu jednak musimy dodać, że i w tym przekładzie myśl 


autora aatchnionego nie jest jasna, jak przyznaje X. 
„W. 2 wedlug tekstu hebr. powinna 


meatarzu, gdzie czytamy 


M. w ko- 


się tak rozumięć: rróżne wam rana wstawać i późno kłaść się, 


pożywając chleb w holeść 
wanym... Sens wiersza taki 


iąc i nie kładac sii 


Bóg sen daje tylka Śwoim umiło- 
Próżno jest jeść chleb utrapienia, 
nanic się to nie przyda; tylka 


e 
ci, którzy Boga miłują, mają sen spokojny“. 
-) W komentarzu zaś do łych słów niejasnych czytamy: 


„W tekście orginalnym: „a w czasie nawiedzenia ich 


będą ja- 


Śnieć i jak iskry po trzcinie tu i tam biegać będą“. Czasem 
łaskawego nawiedzenia jest zapłata po śmierci, Przez porów- 
nanie ta chciał autor natchniony wyrazić właściwości uwielbio- 
nego ciała, a mianowicie zdolność do szybkiego przenoszenia 
się z młejsca na miejsce i jego blask". 
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w Psalmach. Oto kilka przy! kładów: w Ps. I. 
„stolica za- 
„w kale 


i* tarcyb. 
ludzi zaraźliwych*). Ps. 
dzą ludzie niezboźni*. ( 
niey chodzą: wedhig w 
możne syny człowiecz 
njego ezviamy w prze 
soko się nosi gburo i 
XVII. 46; „Synowie obcy zestarzeli się. okula- 
wie w drogach swych“. Tu dodaje komentarz: 

46 be jest w obeenej swej formie niezrozu- 
miały. AŚ hebrajski można tłumaczyć: no 
wia obey haracz mi składali i przywdziali wór 
pokutny”. Czyż więc nie można było h słów 
ES do tekstu zamiast niezrozur veh? 

Wujka: „Synowie obey zastarzali się i ueh ra- 
o ati z dróg swoich". U Symona: „Synowie 
obey usychają i opus + drogi swe”. Psalm 
XXXIV. w. i3: „Modlitwa do zanadrza mego się 
wracała”. (W ujek: todlitwa moja do nadra mega 
się nawróci=. Sy Modlitwa moja wracała na 
łona moj „Sprzedałeś lud swój ni 
za co i nie było Zy. ‘sku w zamianie ich*. (Wujek 
e była mnóstwo w zamianie ieh*. Syman: 
-Niawieleś zyskał na wymianie jego~i. 
zególnie trudny do zrozumienia jest Ds 
LXV. 1I. chociaż zmiany. dokonane w tegoż prze- 


ajek: 
kości Twej uczyniłeś 
Zamiast zdania ostat 
„ Miehalskiegt 
i, ludz 


kładzie Wujka M. przyczyniły się 
znacznie do rozja: świ. I tak czy- 
tamy tu w w. 13: „Król zastępów umiłowanego 
i pięknym w domu rozdziela łnp. choćhyście 


usypia w pośrodku zagród“. Znaczy ta wedhig 
komentarza X. Mich.. że „idzie Pan zastępów 
aby dupy rozdzielać nawet niawiastom w domu 
siedzącym. chociaż tzraelici nie byli godni tych 
łupów. bo się niczem do tego nie przyczynili. 
siedząc spokojnie między swemi zagrodami. jak 
zołębiee na słońcu się wygrzewające i rozkoszu- 
jące swemi pięknemi skrzydłami. (U Wujka 
„Król zastępów umiłowane piękności domu 
rozdzielać korzyści, Choć ie spali w pośrodku 
losów. pióra gołębice* it. d. Symon: „On kró- 
lem wojsk uniłowanego Swego: a ozdobie domu 
oddaje łupy do podziału. tid odpoczyw: 
w dziuach waszyrh. jesteśrie (;) jako srebrzące 
się skrzydła gołębie it. do Pozostały tu jed- 
nak wyrażenia niejasne, jak w w. 31: „Pogrom 
zwierza w trzeinie. zbór byków wśród 
rodów. by nie wykluczono wypróhowae 
nych jak srehrot" Według komentarza mowa 
tu o „pogłębienin narodów. narzucających się na 
Izraela jak dzikie zwierzęta”. (Wujek: „Pogrom 
zwierze trzeinne. E E by ków mię- 
dzy, krowami narodów: aby wypchnęli te. którzy 
sq doświadczeni jako srebro”. Nyman: Z grom 
dzikie zwierzęfa w sitowin: gromadzą się 
wraz z krowami narodów: aby wyparli tych. któ- 
rzy wypróbowani e Jak srebro”). 

W Ps. XVIL w. 20 zdziwiło 
przejęcie od Wajka wyrażenia: 


nas dosłowne 
„Wywiódł mnie 


(Pan) na przesirzeństwo* (Symon: „na Swo- 
hode") 
Na tyeh uwagach pop stajemy. pozosta- 


wiająe specjalistom dokładniejszą ocenę tego no- 
wego przekładu ksiąg świętych. X. A. P. 


Jeszcze o zawodach gimnastycznych i atle- 
tycznych młodzieży żeńskiej. 


Jak już donieśliśmy w nrze ostatnim „Gaz. Kośc.*, 
odbyły się takie zawody w Rzymie w dniach od 4 do 
6 maja r. b. pomimo sprzeciwu katolików i protestu, 
który założył sam Ojciec św. w liście otwartym do kar- 
dynała-wikarjusza. Zakończyły się przyznaniem nagród 
1 mową głównego ich organizatora, faszysty Turatiego 
(por art, zamieszczony w nrze z 10 maja w „Osserv 
Rom“ p. n. „Un problem morale“), Rzekł on między in., 
że te zawody „przyniosły pewną naukę. Jeszcze bowiem 
niejeden zapytuje, czy urządzanie takich ćwiczeń jest 
korzystne dla wychowania (nie mówię o tem, czy zga- 
dza się z moralnością, bo to nie ulega dys- 
kusji)* Na to pytanie dał odpowiedź twierdzącą z ta- 
kiem uzasadnieniem: „Jestem pewny, że wy, fizycznie 
zdrowe, jesteście nieskończenie lepsze od wszystkich 
wykwintnych i pomalowanych. Przywykłe do życia na 
wolnem powietrzu, do umacniania swego ciała przez 
cierpliwe ćwiczenie muskułów, — wy nie będziecie 
mogły należeć do rzeszy słabych, ani do złośliwych, an! 
do smutnych.. Wy będziecie mogły tylko zaliczać się 
do dobrych matek, klóre wiedzą, że ich obowiązkiem 
jest dać synów nietylko rodzinie, ale i ojczyźnie!” 

Na to odpowiada całkiem słusznie wymieniony 
dziennik, — przyznawszy chętnie, że nie było nic nie- 
przyzwoiiego w ubiorach i w zachowaniu się dziew- 
cząt, które uczestniczyły w tych zawodach: „Na potrzebę 
wychowania fizycznego, jako też na zasady moralne, za- 
warte w przemówieniu Turatiego, mogą zgodzić się 
wszyscy. Ale tu zachodzi pytanie, czy dobre są środki, 
wybrane dla tego wychowania fizycznego, które ma przy- 
gotowywać do wychowania moralnego i obywatelskiego 
i być jego składnikiem: czy przedewszystkiem i sam 
w sobie zasługuje na pochwałę popis gimnasiyczny — 
nie małych dziewcząt, ale młodych pamen w stadjonie, 
połączony z niektóreini ćwiczeniami niebezpiecznemi 
i używaniem broni? Czy trzeba rzeczywiście młode 
Włoszki w tym celu, żeby wzrastały czyste i skromne, 
żeby nabrały wstępu do kosmetyków i innych wymy- 
słów, które psują i wypaczają prawość moralną, - - czy 
trzeba je w tym celu organizawać w zawodach publicz- 
nych, które nie dadzą się pogodzić z ową rezerwą, 
która tak przystoi niewieście i budzi dla niej cześć męż- 
czyzny? Czy może nłe wystarcza wychowanie lizyczne, 
przepisane we wszystkich szkołach, — czy nie wystar- 
cza propaganda we wszystkici rodzinach, żeby prze- 
strzegano starannie prawideł higjenicznych ? 

Żeby nasze córki nie były słahe, ani złośliwe, ani 
smutne i stały się kiedyś dobremi matkami dla rodzin 
i dla ojczyzny, — nato nie potrzeba wprawiać ich do 
skoków na cztery metry, nie trzeba zapominać o naj- 
pospolitszych i ustalonych zasadach zdrowotnych, co do 
których zgadza się głos nauki z doświadczeniem prak- 
tycznem, stwierdzającem, że tak ciężki wysiłek jest oczy- 
wiście zgubny dla samego organizmu niewiasty! 

Żeby niewiasty włoskie „nie mdlały na widok re- 
wolweru nienabilego albo na strzał z karabinu“: żeby 
umiały podsycać w narodzie poczucie obowiązku, wzy- 
wającego do obrony ojczyzny w dniach walki i zachę- 
cać do niej swych synów „bez lamentów", - czyż do 
tego są naprawdę nieodzowne strzelanie da celu i ćwi- 
czenia z karabinami? 

Gdyby tak hyło, pozostałby nie dającą się wytłu- 
inaczyć zagadką ten wzór cnót chrześcijańskich i oby- 
watelskich, który dają Światu rodziny włoskie, ich bło- 
gosławiona płodność, której nam zazdroszczą, la miłość 


e e 


macierzyńska tak głęboka i szlachelna; — nie dałyby 
się wreszcie wyjaśnić najpiękniejsze karty historji ojczy- 
stej i wszystkie te próby bolesne, mężnie znoszone 
w czasie wojny ostatniej: pobożność, stałość, zaparcie 
się niewiast i matek włoskich, nieszczęścia i ofiary tak 
szlachetnie znoszone. Te fakty i cnoty znamionują — 
jeżeli się na nie patrzy bez wszelkich uprzedzeń — zarówno 
tradycję, jak i życie codzienne, bez egzageracji gimna- 
stycznej czy atletycznej, bez władania bronią, bez popi- 
Sywania się w stadjonach, — ale dzięki dawnemu i zawsze 
na nowo rozkwitającemu wychowaniu chrześcijańskiemu. 
któremu „zdrowe ciało”, ćwiczone rozumnie i należycie, 
zapewnia równowagę „zdrowej duszy” 

To tylko powiedzieliśmy i podkreślamy na nowo 
w świetle dokumentu papieskiego, który nie wy- 
klucza nic z tego, co może dać ciału, temu najszlachef- 
niejszemu narzędziu duszy, zręczność i Irwały wdzięk, 
byleby tylko unikano tego wszystkiego, ca nie zgadza 
się z tą rezerwą i obyczajnością, które są taką ozdobą 
i strażą cnoty, — byleby usunięto wszelkie zarzewie 
próżności i uniesień gwałtownych, lak że kiedy „ręka 
niewiasty ma się podnosić, niech to dzieje się zawsze 
tylko w akcie modlitwy i dobrego uczynku“. 

(Przełozył X. P.) 


25 krajowy zjazd delegatów Katolickiego 
Związku Abstynentów 


obradował d 6 maja w Poznaniu w obecności 
licznych członków i gości. Zagaił obrady p. prof. dr. 
Gantkowski, a marszałkował p. Bernaciak z Gniezna 
W imieniu J]. Em. X. prymasa złożył życzenia X kan 
Zakrzewski, za p slarostę krajowego przemawiał p. Ma- 
lecki; ponadto przemawiali delegaci Zw. Harcerstwa 
Polskiego, Zjednoczenia Młodzieży Polskiej, Katolickiego 
Związku Polek, Związku Akademików Abstynentów 
i Koła Kleryków Abstynentów. Telegramów z życzenia 
nadeszło kilkanaście, m.in. ad 5 biskupów, rektora Uni- 
wersytetu warszawskiego, prezesa poznańskiej Dyrekcji 
Kolei Państwowych p  Rucińskiego, oraz prezydenta 
miasta Poznania p. Ratajskiego. Ze względu na jubi- 
leuszowy charakter zjazdu uznano za wskazane wysłać 
telegram do Ojca św., do Prezydenta Państwa oraz do 
episkopatu polskiego na ręce J. Em. X. prymasa. Ze 
sprawozdania zarządu wynika, iż Związek liczy człon- 
ków 1238 w kołach 24 rozsianych po województwie 
poznańskiem ġ śląskiem, oraz w Rzeszowie w Małopol- 
sce. Zebrań plenarnych odbyło się 260, wykładów 217, 
w bibljotekach kół jest 1093 tomów. W ub. roku roz- 
począł działać na Śląsku osobny sekretarjat diecezjalny, 
a w Poznaniu ożywiła się praca w związkowej Cen- 
trali młodzieży abstynenckiej. Trzydniowy kurs pracy 
abstynenckiej, zdobycie większych ubikacyj biurowych, 
ułożenie regulaminów bibljoteki naukowej (1313 tomów) 
i wypożyczalni przeźroczy (658 szkieł) oto kilka 
ważniejszych szczegółów ze sprawozdania. Niekorzystny 
jest stan kasy, skoro Składnica Abstynencka wykazuje 
saldo 0,71 zł. a Zarząd Główny Związku zaledwie 
801,44 zł. Mimo ta zjazd cechował wielki optymizm 
i nastrój podniosły. Po udzieleniu absolutorjum i przy- 
jęciu preliminarza budżetu wybrano na dalsze 3 lała 
p. prof. dra Gantkowskiego, X. radcę Czepiela ı p. Wa- 
szyńskiego, a da Rady Związkowej oprócz dotychcza- 
sowych X. prałata Rewerę z Sandomierza, X. pro- 
boszcza Wolskiego z Otwocka pod Warszawą, X. Głów- 
czewskiego z Fordonu, X. Kankiewicza z Łowicza, 
p. Skowronka z Chropaczowa i p prof. Dediową z Po- 
znania. Po wykładzie p. stud, Wieriela na temat: Jak 


pozyskać młodzież, uchwalono szereg rezolucyj doty- 
czących pracy wewnętrznej i zewnętrznej kół oraz na- 
stępującą rezolucję do p. ministra spraw wewnętrznych: 

Prosimy usilme Pana Ministra: 

1. aby ze względu na potrzeby gospodarcze lud- 
ności i Państwa całego oraz ze względu na marałność 
publiczną ı zdrowie przyszłych pokoleń dążył do za- 
prowadzenia wcześniejszej godziny policyjnej dla lokah 
ze sprzedażą napojów alkoholowych; 

2. aby zarządził ściślejsze przestrzeganie całej 
ustawy przeciwalkohołowej, przedewszystkiem by nie 
sprzedawano napojów alkoholowych na kredyl, ludzież 
młodzieży poniżej lat 21; 

3. aby zaprowadzono w całej Polsce system t. zw, 
czarnych list na niepoprawnych pijaków; 

4. aby celowiej i sprawiedliwiej rozdziełano t. zw. 
fundusz monopolowy, z większem uwzględnieniem orga- 
nizacyj przeciwalkohalowych. 

Da rodziców: 

Apelujemy da sumienia Rodziców, aby wychowy- 
wali swe dzieci słowem, a szczególnie przykładem 
własnym w zasadach trzeźwości, aby dokładali wszel- 
kich starań, aby młodzież z okazji | Komunii św. wstę- 
powala gromadnie do bractwa wstrzemięźliwości i ściśle 
przestrzegała zasady zupełnej trzeźwości przynajmniej 
do I8 roku. 

Do nauczycielstwa polskiego: 

W imię dobrze zrozumianych zadań polskiego 
Nauczycielstwa zwracamy się z gorącą prośbą do Was 

wychowawców Przyszłości Narodu, abyście, doce- 
niając wielkie znaczenie wychowawcze abstynencji, dą- 
żyli w miarę możności do zakładania kółek absty- 
nenckich młodzieży szkolnej ı pozaszkolnej 

Do młodzieży całej Polski. 

Zwracamy się do Ciebie, Młodzieży polska, z ser- 
decznem wezwaniem, abyś w imię dobra tysięcy ro- 
dzin nieszczęśliwych oraz w imię własnego szczęścia 
stanęła w szeregach walczących o trzeźwość narodu, 
abyś wspólnie z nami odważnie walczyła z przestarza- 
łemi poglądami, oraz z nieszczęsnemi zwyczajami pi- 
jackiemi, które wśród młodzieży i wśród starszych tak 
liczne pochłaniają ofiary. z 


Sprawy religijne. 


Związek nauczycieli a nauka religji. Warszawski 
oddział Zw. Naucz Szkół Powsz. uchwalił domagać się 
szkoły świeckiej, gdyż „skreślenie nauki religji ze szkoły 
uzdrowi stosunki szkolne, usuwając niewyczerpane źródła 
ciągłych zatargów i wichrzeń kleru ze szkołą i nauczy- 
cielami*. 

Ponadto w uchwałach stwierdzono, że nauka re- 
ligii „koliduje“ z całym szeregiem przedmiotów i faktów, 
że przymus religijny stwarza „dziwną anomalję" pod- 
porządkowania nauczycieli przymusowym praktykom re- 
ligiinym, co się rzekomo przyczynia do „podrywania 
autorytetu (I) zespołów nauczycielskich“ i t. d. Wobec 
tego warszawski oddział Zw. Naucz. proponuje następu- 
jące „kroki wstępne“: usunięcie obowiązku prowadzenia 
dzieci na nabożeństwa, protest przeciw okólnikowi 
p. Bartla, odsyłanie XX. biskupom upoważnień do na- 
uczania religii Uchwalono też wezwać inne oddziały, 
by masowo powyższe żądania przesyłały na ręce rządu, 
Sejmu i Senatu, domagając się przesunięcia nauki relipji 
ze szkoły do kościoła, zaprowadzenia nauki moralności 
świeckiej, zniesienia przymusu chodzenia do kościoła 
z dziećmi i cofnięcia okólnika min. Bartla, 


ea 


O jednolity śpiewnik kościelny. W maju h. r. obra- 
dowała w Poznaniu komisja muzyków kościelnych, usta- 
lająca teksi muzyczny pieśni kościelnych, zebranych 
w nowym śpiewniku pod naczelną redakcją X dra Gie- 
burowskiego. Śpiewnik ten ma obowiązywać we wszyst- 
kich diecezjach polskich. Redakcja tekstu muzycznego 
jest dlatego utrudniona, ponieważ odchylenia melodyj 
kościelnych w róznych częściach kraju są dosyć znaczne 
W pracach redakcyjnych brali udział prócz X. dra Gie- 
burowskiego (który zebrał cały materjal) prof. Nowo- 
wiejski, X. dyr Wiśniewski (Pelplin), prof, Flasza (Kra- 
ków) i prof. Hoppe (Katowice). Po ukończeniu śpiewnik 
oddany został do aprobaty episkopalu, z którego ra- 
mienia czuwa nad śpiewnikiem X. biskup Nowowiejski 
Ustateniem tekstu literackiego zajmowała się osobna ko- 
misja, która redakcję już ukończyła 


Odpusty z okazji Kongresu euch. 


1. Dla tych, którzy na Kongres przyjadą: Odpust 
zupełny dla tych, którzy w czasie trwania kongresu 
1) zwiedzą jakikolwiek kościół lub publiczną kaplicę 
w miejscu kongresu i pomodlą się tam o zgodę mię- 
dzy państwami, wykorzenienie schizmy, nawrócenie 
grzeszników, podwyższenie św. Kościoła i intencję Ojca 
św, 2) albo pobożne hędą uczestniczyć w uroczystej 
procesji, 3) albo będą obecni na błogosławieństwie apc- 
stolskiem, udziełonem przy ukończeniu głównego na- 
bożeństwa. Warunkiem do uzyskania tych odpustów 
jest spowiedź odprawiona z prawdziwą skruchą i Ko- 
munja św. 

Cząstkowy odpust 7 łat i 7 kwadragen dla 
wszystkich, którzy 1) w czasie kongresu i w miejscu 
kongresu pomodlą się przed Najświętszym Sakramen- 
tem wystawionym ku czci publicznej, 2) albo obecni są 
na jakichkolwiek nabożeństwach lub obradach kongre- 
sowych, — odpust zaś 100 dni dla wszystkich, którzy 
w tym czasie w miejscu kongresu spełnią jakikolwiek 
dobry uczynek w duchu pokuty 

Il. Odpusty dla tych, którzy przyjechać nie mogą: 
Odpust zupełny w dnie kongresu dla tych, którzy 
skruszeni i wyspowiadani i Komunją św. nakarmieni 
odwiedzą kościół lub publiczną kaplicę i pomoadlą się 
o błogosławieństwo Boże dla kongresu. Odpust ten 
zyskać można tylko raz. 

Odpust cząstkowy: Dla wszystkich, którzy 
nomodlą się na intencję kongresu, coś dobrego dla niego 
zrobią lub ofiarują jakiś datek na jego cele, nawet po 
jego ukończeniu, za każdym razem 300 dni odpustu 

Ojciec św. pozwala, aby w dniu kongresu, ozna- 
czonym przez biskupa ordynarjusza lub za Jego zgodą 
przez Komitet kongresu, po Mszy św. uroczystej biskup 
celebrujący, lub inny z obecnych, udzielił wiernym 
apostolskiego błogosławieństwa  pałączo- 
nego z odpustem zupełnym. 

Kapłanom, obecnym na kongresie, wolno adpra- 
wiać Mszę św. wotywną o Najśw. Sakramencie 
(ut pro re gravi). Walno też odprawić w czasie nocnej 
adoracji jedną Mszę św zaraz po północy i udzielić 
obecnym wiernym Komunii św. Inni kapłani obecni 
na adoracji, mogą zaraz po tej pierwszej Mszy św., 
lub o godz l-szej po północy odprawiać swoje Msze 
áw., wszystkim zaś, którzy obowiązani są do odmawiania 
brewjarza, wolno w czasie nocnej adoracji odmówić za- 
miast oficium właściwego, oficium o Najśw. Sakra- 
mencie. 


Biskupi ordynarjusze mogą pozwolić kapłanom, 
którzy pozostali w parafjach, aby dla zastąpienia tych 
kapłanów, którzy wyjechali na kongres, odprawili 
w święto dwie Msze św. (Acta Apost. Sedis, 1924, 
str. 156). 


Program Kongresu eucharyst. 
we Lwowie. 


Piątek, 15 czerwca: przyjęcie X Prymasa Au- 
gusta Kardynała Hionda; otwarcie Muzeum die- 
cezjalnego w seminarium duchownem i Wystawy prac 
Arcybractwa adoracji Najśw Sakramentu w Zakładzie 
Sióstr Sacré Coeur pl. św. Jerzego 1; o godz. 7-mej 
wieczorem otwarcie Kongresu w Bazylice metropoli- 
talnej; całe popołudniu spowiedź dziatwy szkolnej w ko- 
ściołach: 0O. Dominikanów, Bernardynów, św Elżbiety, 
św. Mikołaja ı św. Marcina. 

Sobota, 16 czerwca: 7 ', egzorta i Kamunja 
św. młodzieży, udzielona przez XX. Biskupów w kościo- 
łach: Katedralnym, OO. Rernardynów, św. Elżbiety, 
św. Mikołaja, św. Marcina; w kościele XX. Jezuitów 
zebranie dzieci z Krucjaty eucharyst.; o godz. 10-tej 
inauguracja obrad Kongresu w auli nowego Uniwer- 
sytetu, popołudniu obrady sekcyjne w 3 salach uniwer- 
syteckich; wieczorem o godz. 9-tej, początek adoracji 
nocnej z wstępnem kazaniem XX. Biskupów w kościa- 
łach: katedralnym, OO. Dominikanów, Bernardynów, 
św. Elżbiety, św. Mikołaja, św. Marcina, Sióstr Fran- 
ciszkanek, Sióstr Sakramentek (dla pań); przez całą noc 
spowiedź wiernych. 

Niedziela, 17 czerwca: o godz. 4-tej rana 
zakończenie adoracji nocnej Mszą św. i Komunją św.; 
a 7-mej będą XX. Biskupi kamunikowali w tych samych 
kaściołach; o 10-tej Msza św. polowa na boisku sokolem 
z kazaniem i błogosławieństwem Ojca św.; o 4-tej pro- 
cesja z kościoła św. Elżbiety na pl. Marjacki ulicami 
Leona Sapiehy i Kopernika; na pl. Marjackim kazanie, 
błogosławieństwo N. Sakramentem i rozwiązanie pro- 
cesji; kapłani odprowadzą N. Sakrament do katedry 
Wczasie Mszy św. polowej śpiewać będzie chór dzieci 
z wszystkich zakładów lwowskich, w czasie procesji 
śpiewają wszyscy pieśni jak na procesji Bożego Ciała. 
W kilku punktach odśpiewają kantaty zjednoczone 
chóry lwowskie. Procesja odbędzie się bez względu na 
pogodę, Msza św. zaś polowa odpadnie w razie niepo- 
gody, a na to miejsce od prawią XX. Biskupi sumy pon- 
tyfikalne w kościołach, do których skieruje się piel- 
grzymki 

Paniedziałek, I8 czerwca: o 9-tej posiedzenie 
wszystkich kapłanów, biorących udział w Kongresie, 
z 2 referatami i ze sprawozdaniami z obrad w sekcjach, 
dla ujednostajnienia i ożywienia pracy eucharystycznej 
w archidiecezji. 


Czesława Lechickiego 


„Kościół ormiański w Polsce*. 
(Zarys historyczny). 
Z przedmową ks. kan. Kajetanowicza. —- Lwów 
1928, in 8-vo str. X ' 182 | 3 nlb. Z 10 rycinami 
i mapą. Do nabycia w Tow. „BIBLIOTEKA 
RELIGIJNA*. 


aT4 = 


Z piśmiennictwa. 


X. Franciszek Le Buffe T. J: „Mój wierny nie- 
zmienny przyjaciel. Wiązanka myśli i uczuć kochają- 
cej duszy dla eucharystyczzego Zbawiciela’. Przeł. 
z angielskiego M K. Kraków. 1928 (Wydawn. Księży 
Jezuitów, Stron 54). 

„Celem tych kartek jest" czytamy w przedmowie, 
„pociągnąć bliżej do naszego Króla, tak, żeby naprawdę 
mógł być Emanuelem - „Bogiem z nami”, z nami, 
jako najpoutalszy Przyjaciel, jako jedyny Przyjaciel, nie 
podlegający zmiennym nastrojom chwili.” Nie wątpimy, 
że skromna ta książeczka spełni swoje zadanie i za- 
chęci wielu do pobożnego nawiedzania N. Sakramentu 
Kaznodzieje i katecheci znajdą w niej dużo stosunkowo 
dobrych i pięknie wyrażonych myśli, które warto powtó- 
rzyć z ambony. 

Przekład polski jest bardzo staranny i potoczysty. 
Szkoda tylko, że nie poprawiono kilku niemiłych błę- 
dów drukarskich, jak np. na str. 38: „moją lichotę i su- 
mienność" (ma być zapewne: „zmiennośćl*); 
„Masz wszelkie prawo do mojego serca, a jednak by- 
wają chwile, w których chcę Ci go oddać” (powinna 
być oczywiście: „nie chcę*) X. A.P. 

Św. Augustyna Księga rozmów z Bogiem i Księ- 
ga podręczna. Przekład z łacińskiego Lwów 1928 
(Nakładem „Bibljoteki Religijnej". Stron 309 w małym 
formacie. 280 zł). 

Tłumaczenie tych dzieł wartości nieocenionej na- 
stręczało niewątpliwie trudności bardzo znaczne i nic 
dziwnego, że nie czyta się go wszędzie tak lekko, jakby 
się miało przed sobą utwór, oryginalnie napisany w stylu 
nowoczesnym. Tłumacz pierwszego nie wymienił swego 
nazwiska, drugie przełożył X. dr Ildefons Bobicz. 
Podjęcie się tej żmudnej pracy i wykonanie jej tak 
staranne i wogóle udatne zasługuje n. zd. na uznanie 
i wdzięczność. Gdzie niegdzie tylko znależliśmy wyraże- 
nia niejasne i niewłaściwe lub nowotwory, jak np. na 
str. 47: „uchem niedojęta*; na str. 60: „całość 
wraz pospołem i zawsze (oświecasz)*; — na str. 
100: „naprożnik serca“; — na str. 154: „Niebiosa 
niebios, któremu(?) wszystka ziemia jest nie- 
bem, iż przecudownie podniesione są nad wszelkie 
nlebo" (co to znaczy?). Ale te usterki dadzą się łatwo 
usunąć w drugiem wydaniu, ktore, jak sądzimy, okaże 
się wnet potrzebnem. XSAUE 

Życie św. Teresy od Jezusa według bolian- 
dystów oraz jej historyków i własnych jej pism przez 
karmeliłankę z Caen. Tłumaczyła z francuskiego Marja 
Bocheńska (Lwów, bez daty, ale książka wyszła 
przed kilkunasiu dniami). Tom I. Skład główny w Księ- 
garni „Ossolineum“ (stron XV, 361 i X w dużej 8-ce 
Cena 10 zł.). 

Jest to przekład najlepszego ze znanych nam ży- 
wotów wielkiej Świętej, genjalnej reformatorki Karmelu. 
Znakomite to dzieło, napisane przez córkę duchowną 
Świętej (nazwiskiem Lecornu), a wydane w dwóch 
dużych tomach przez Lethielleux w Paryżu, doczekało 
się w krótkim czasie 16-tu wydań i aprobaty dziewięciu 
biskupów. 

Promienna postać Świętej występuje tu w całym 
blasku swej piękności na tle dziejów Hiszpanji, której 
potężny monarcha Filip I] popierał gorąco pracę refor- 
matorską Teresy i dopomógł jej skutecznie do prze- 
zwyciężenia ogromnych trudności, jakie jej w drodze 
stanęły Autorka opiera się wszędzie na źródłach, 
a w szczególności na pismach Świętej, z których bar- 


dza liczne przytacza wyjątki, doskonale przełożone 
z oryginału hiszpańskiego Czyta się tę książkę z wiel- 
kiem zajęciem i zbudowaniem. 

Niemałą więc przysługę wyświadczyła naszej lite- 
raturze pani Marja Bocheńska (autorka bardzo dobrze 
napisanego „Żywota św. Jana od Krzyża", poleconego 
przez nas gorąco w „Gaz. Kośc." z r. 1925 na str. 225), 
podjąwszy się przekładu tego dzieła. Jest to zaś n. zd. 
przekład pod każdym względem wyborny, dokonany 
z największym pietyzmem tak, żeby nic nie uronić 
z piękności oryginału, ale zarazem uczynić go lekturą 
dla Polaka wykształconego łatwo zrozumiałą i przyjemną. 

Tam, gdzie autorka przylacza własne słowa św 
Teresy, korzysta szan tłumaczka z wiernego przekładu, 
którego dokonał z oryginału hiszpańskiego ś. p. X. biskup 
Kossowski. 

Wydanie książki, ozdobionej kilku rycinami, jest 
piękne, druk wyraźny, a cena niezbyt wysoka, jak na 
dzisiejsze stosunki. Tom drugi 1 osłatni ma wyjść w naj- 
bliższym czasie, MAP, 

Godzinki ku czci św. Jadwigi, Ułożone przez X. 
Karola Antoniewicza T. |, przejrzał i opracował X. Hen- 
ryk Weryński w Krakowie. Wydawn. XX. Jezuitów 1928. 

Mała ta broszurka ma na celu dostarczenie mło- 
dzieży żeńskiej szkół powszechnych wzoru i podręcznika 
do nabożeństwa ku dej Świętej, która jest patronką 
wszystkich szkół powszechnych żeńskich. Jest ułożona 
na wzór Godzinek, z których każda składa się z pieśni, 
antyfony i modlitwy. Mimo kilku błędów drukarskich, 
które należałoby poprawić przed daniem jej do rąk mło- 
dzieży, może się przyczynić do poznania, umiłowania 
i naśladowania tej świętej Patronki, a tem samem dą 
rozbudzenia życia religijnego w uczenicach szkół pa- 
wszechnych. X. M. J. 

Zwłlązek Misyjny Polek wydał w dniu 1 maja 
r b. pierwszy numer swych sprawozdań pod tytułem 
„Związek Misyjny Polek“. Zawiera on szkic historyczny 
Z. M. P, statut, interesujące sprawozdania z działalności 
wszystkich dotychczasowych Oddziałów Z. M. P., szkic 
szycia z pomiarami, listy O. Piotrowskiego z Charbina, 
O. Krzyszkowskiego T, J. z Krakowa, O Wieczorka S. S 
z Chin, komunikaty i informacje z Centrali, wiadomości 
od misjonarzy i misionarek polskich oraz wspomnienie 
pośmiertne Jezuity z Rodezji, zasłużonego O. Hankie- 
wicza. Za opłatą 30 groszy wysyła p. S. Durska, Poznań, 
św. Wojciech 2. 


Wiadomości diecezjałne. 


Diec. częstochowska. X. dr Wladyslaw Tomalka, dotych- 
czasawy wikarjusz parafjj Wniebowzięcia N. M. Panny w Šos- 
nowcu, mianowany prefektem alumnów częstochowskiego Se- 
minarjum SEA 

X. Władysław Borek, administrator pgrafji Lubicń, został 
mianowany proboszczem tejże parafji 

X. Roman Ramus, dotychczasowy administrator paralj 
Łęka, został mianowany proboszczem tejże parafji. 

X. Paweł Glowalla, sekularyzowagy zakonnik ze zgroma- 
dzenia XX. Misjonarzy św. Wincentego 4 Paulo, został nazna- 
czony tymczasowo na stanowiska wikarjusza parafji Działoszyn 


Komunikaty. 


Z Towarzystwa Kapłanów. 


Na nagrobek ś, p X. Tarnawskiego Mieczysła- 
wa złożyli: |. E. X. Arcybiskup Hryniewiecki 100 zł i P. T. 
Księża: Boczar 5 zł, Liszka 20, Kozłowski St 20, Boryszko 50, 
Lehman 10, Piwiński 10, dr. Szydelski 25, Pilin 5, Wałęga A. 10, 
dr Wais 2], Sigmund 5, Wiercioch 20, Cisowski R. 5, Nie 


e 


dzielski 5, Gorczyca 25, Pękalski IU, Czwaczka A. 5, Prorok 5, 
Białowąs Z. 3, Palewicz 5, Steiner 20, Peciak 50, Zawada 10, 
Hausner 10, Jakubowski Br. 5, Górski 5, Dziamarski 10, Pro- 
cyk 2, Tempiński 5, Łoziński 10, Rysiowski 6, Piaskiewicz 10, 
dr. Warszylewicz 25, Więckowski 5, Makarczuk 15. Ścherif 10, 
Górnicki 5, Wargacki 10, Treszczyński 3, Klecan T. 2, Łyszczar- 
czyk 2, Jasiński 5, Holicki 3, Baściak 5, Anklewicz 4, Grze- 
siowski 5, Pawski |, Lechman 2, Podczerwińsk: 5, dr. Długosz 
10, Szięzak 5, Wałowski 10, Szczęch 10, Węgrzyniak 5, Garścia 
10, Szczepanek 5, Szkoła św Józefa 5, Ġnutek 5, Gyurkovich %0, 
00, Misjonarze (Biały Kamień) 10, Kaspruk 10, Lachcik 2, Li- 
manowski 10), ERA! 12, Mika 7, Nawrocki 5, Byra 10, dr. Or- 
liński 10, Stroński 5, Rzeczkowski 2, Komusiewicz 25, Kuła- 
kowski 1005, Dziunikowski 3, Bilczewski 10, Goleń 10, Urząd 
parafjalny Krotoszyn 2, Dajczak 5, Muszyński J. 5, Konwent OO. 
Dominikanów Bohorodczany 10, Tabaczkowski 25, Kobierzycki 
11, Balicki 3, Fuchs 20, Dobija 10, Kwiatkowski |. A. 10, Ho- 
nek 20, Swożeński 5, Żukowski 25, Oprzędkiewicz 20, Beniak 5, 
ielar |. 2, Flcischhacker 10, Olbrycht W. 150, Gajewski K. 5, 
Kukiel 15, Dabrowski |. 5, Filipek J. 10, dr. Stach 25. Kowal- 
czyk A. 3, Tusianowski 5, Czechowicz 4, Mindawicz 10, Swierzko 
30, Marszałek 5, Knopiński 10, Chłopecki 10, Szczurecki 10, 
Konwent OÔ. Dominikanów Lwów 50, Oleniacz 5, dr Konieczny 
20, dr (Cierstmann 25, dr. Stepa 10, Richter 10, Leśniawski 5, 
Gromadzki 10, Chabło 5 zł 
Z Towarzystwa Kapłanów. 
We Lwowie, dnia 10 maja 1928 

X. J. Janusiemicz, sekr. X. T Tabaczkowski, wiceprezes 


Dom Księży w Worochcie. 

Towarzystwo Wzajemnej Pomocy Kapłanów z sie- 
dzibą we Lwowie posiada w Worochcie nad Prutem 
w woj. stanisławowskiem dwa domy zdrowia: jeden 
drewniany, drugi murowany, oba z wygodnemi weran- 
dam. Worochta, położona w głębokich Karpatach, jest 
bardzo dobrym punktem wyjścia do urządzania wycie- 
czek w góry, nadaje się też przez spokój do wypo- 
czynku. Dom Księży w Worochcie cieszy się od swego 
powstania (r. 1900) wielką sympatją wśród Duchowieństwa 
polskiego. Warunki klimatyczne, koleżeński nastrój pa- 
nujący zawsze wśród pości, wygoda połączona z prostotą, 
umiarkowane ceny w pełni na to zasługują. W miejscu 
kilku lekarzy, apteka, stacja kolejowa, telegraf 1 telefon. 
Tegoroczny sezon rozpoczyna się 11 lipca : trwa do 
31 sierpnia. Zgłoszenia do 28 czerwca należy nadsyłać 
pod adresem: Towarzystwo Kapłanów, Lwów, ul. Mu- 
rarska 49, później: Zarząd Domu Księży, Worochta nad 
Prutem 


ODEZWA I PROŚBA. 

Od siedmiu już przeszło wieków Kustodja i Misja 
Franciszkańska Ziemi św. z polecenia Stolisy Apostol- 
skiej stos na straży Miejsc św. w Palestynie. W długim 
tym okresie czasu synowie św. Franciszka nietylko sta- 
rali się o zachowanie praw katolików do tych św. pa- 
miątek po Zbawicielu, ale też przy pomocy wiernych 
całego świata dbali wedle możności o ich przyozdobie- 
nie i upiększenie Po wybudowaniu zaś niedawno bazy- 
liki Konania P. Jezusa w Getsemani i bazyliki Przemie- 
nienia Pańskiego na górze Tabor, przystępują obecnie 
do wzniesienia nowej bazyliki Zwiastowania Najśw 
Marji Panny w Nazarecie. Koszta budowy będą pokryte 
ofiarami zebranemi przez Komisarjat Ziemi Świętej, 
wewnętrzne zaś przyozdobienie bazyliki, jako to mozaiki, 
ołtarze, organy it. d. będą darami poszczególnych krajów 
katolickich Aby i nasza ukochana Polska miała w tem 
jakąś zasługę i honor, niżej podpisany uzyskał od Ku- 
stosza Ziemi Św. upoważnienie do zbierania ofiar 
na ołtarz św Antoniego dlatej nowej ba- 
zyliki. Pod ołtarzem wyryty będzie napis: Polonia 
semper fidelis erexit hoc altare (Polska zawsze wierna 
wzniosła ten ołtarz) 


Znając wielką ofiarność narodu polsklego, jesteśmy 
pewni, że nie da on się prześcignąć w hojności kato- 
likom innych krajów, i ze zarówno duchowieństwo jak 
i lud polski nie pożałują Najśw. Panience i św Anto- 
niemu obfitych jałmużn, które prosimy nadsyłać pod 
adresem: 

Rev. Aurelius Borkowski, O. F. M 
St. Saviour's 
Palestine — Jerusalem. 

Nadto przyjmuje dalki na ten ceł X. dr. Piotr 
Stach we Lwowie (Ormiańska 13) i Red „Gaz, Kośc." 
List Jego Eminencji X. Augusta, Kard, Hlonda, Prymasa 

Polski do Ojca Aureljusza Borkowskiego 
Poznań, 25 marca 1928 
Wielebny Ojcze, 

Uradowałem się wiadomością zakomunikowaną mi 
pismem z dn. 2. lutego b. ro wznoszącej się za stara- 
niem Kustodji i Misji Franciszkańskiej, Bazyliki Zwiasio- 
wania Najśw Marji Panny w Nazarecie i o projekcie 
wzniesienia w niej ołtarza św. Antoniego z darów i ofiar 
polskich. Piękna myśl, szczęść Boże! Pragnę przyczynić 
się skromnym datkiem do tego dzieła, aby sobie wy- 
prosić opiekę Matki Najśw. i wstawiennictwo św. An- 
toniego 

Polecam się modlitwom na Miejscach Świętych 
i z wyrazami czci jestem 

i August Kard. Hlond 
Prymas Polski 


Walne Zebranie 
Arcybr. Adoracji Przen. Sakramenlu połączone z wystawą 
szat liturgicznych odbędzie się w Sacre Coeur pl. Jura 1 
w piątek dnia 15 czerwca o godzinie 15! ,, 
na które P. T Przew. Duchowieństwo, członków i gości 
2-3 zaprasza Wydział. 


TOWARZYSTWO „BIBL JOTEKA RELIGIJNA“ 
we Lwowle pl. Trybunalski 1 poleca: 
Na czerwiec. 


Wi. Czosnowska: Nauki czerwcowe 1.50 
X. Mrowiński: Miesiąc czerwiec. Z przykładami ula 
ludu polskiego s aAa 30 
X. Lefebure: Miesiąc Serca Jezusowego 30 rozmyślań 
na miesiąc czerwiec ; „AE. 1,65 
X. Matzel: Serce Jezusa źródło życia święto: 1.35 
X. Alojzy Ward: Boskie Serce w przypowieściach 2.55 
X. S. Franko: Rozmyślania o Najśw Sercu P. Jezusa „85 
Miłosierny Samarytanin 2.35 
X. Rossetti: Krótka nauka o Sercu P Jezusa 25 
X. Jan Sygańsk:: Historja nabożeństwa do Najsłod- 
szego Serca Jezusowego . „55 
X. Fran Hattler: Źródło Miłosierdzia „30 
Dr. E. Estreicherowa: Serce Jezusa a dzieci „65 
X. K Feliś: Rozbiór litanii do Serca Pana Jezusa 110 
X. Michał Micielski: Trzy noweny do Najsł. Serca 
Pana Jezusa ` - 5 i „30 
X. Marcin Hagen: Serce Boże słońcem łask -85 
O Eucharystji. 
X Franciszek Watczyðski: Uwielbiajmy, wysla- 
wiajmy. Sześć pieśni Eucharystycznych 1.30 


Na pamiątkę I Komunji św. i zakończenie roku szkolnego. 
Marja Loyola: Tajemnica szczęścia 4 
- Jezus z Nazaretu 


Siostrzyczka Aniołków k <10 
Mała Nelli 1.50 
Tarsycjusz 30 
Dziecięce lata (O. Wiljama Doyla) ~- 60 
Życie fanka (św Jan Vianney) a 
imelda A T ¿=A 
Jeleńska: Wada żywa 3 w 

Marja Mirzani 5 ; w 
X. Podoleński: Kwiat Marji i ” im 


= 27 


Ołtarze, tabernakula, ambony, chrzcielnice, 


konfesjonały, stalle, ławki kościelne i kolatorskie, odnowienia i konserwację starych ołtarzy, wykonuje z pelną 
fachową i artystyczną znajomością rzeczy znana z solidności firma » 


JANA WOJTOWICZA W PRZEMYŚLANACH. 


Zamówienia wykonuje z doborowega materjału artysty 
możliwe 


e, solid 
Plany projektuje we wszystkich żądany. 
UWAGA! Cenę podaję wówczas, gdy otrzymam szkic lub wymiar mi 


z wieloletnią gwarancją po cenach przystępnych 
ch od najbogatszych do najskramniejszychi 
a na oĦarze eic, jaki styl. bogaty czy skromny, materjał. 


Spłaty 


f WINA MSZALNE | 


3 węgierskie, francuskie, 
: austrjackie i inne 


1 poleca 
zaprzysiężony dostawca win mszalnych 


EDMUND RIEDL 


Lwów ul. Rutowskiego 1. 3. 
Na składzie świece kościelne i kadziło. 


ZCTERUDAWAL ODB OT 11 


WDT DZA TE OTO WY ZAIOPY A PE W DEAE W POR 


RT: 
je Maın zaszczyt polecić swą firmę krawiecką 


STANISŁAW KURZ 
we Lwowie, ul. Batorego I. 12- 14 
4 p. (winda, dawn. Hotel Austria) 


gdzie prowadzę specjalny dział dla Prze- 
wielebnego Duchowieństwa, wykonując 
wszelkie suknie dla P. T. Księży, jakoto: 
SUTANNY wszelakiego rodzaju, CZAMA- 
RY, WIERZCHNIE OKRYCIA, NARZUTKI, 
PŁASZCZE, PELERYNY, PRÓCHOWNIKI, 
BUNDY i t, p: Na lało przyjmuję okrycia 
da futer, PRZERÓBKI FUTER oraz wy- 
konuję sumiennie i starannie NOWE FU- 
TRA, mając do dyspozycji kwalifikawanc- 
go kuśnierza z fachowem doświadczeniem. 
Długoletnia praktyka zawodowa, uzy- 
skane dyplomy zagranicą i doborowe siły 
pracowników dają gwarancję, że. będę 
w możności sprostać wszelkim wymogom 
ì że zaskarbię sobie zaufanie u licznych 
ster Przewielebnego Duchowieństwa 
Otóż stałą mą dewizą jest przy facho- 
a wem doświadczeniu, sumiennie, starannie 
ı możliwie najdogodniej usłużyć i polecam łaskawie nią pra- 
townię krawiecka już posiadającą liczną klientelę 9: 10 
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Rok założenia 1896. 


BRONISŁAW MARKIEWICZ 


organmistrz uczeń Śliwińskiego 
Lwów, Szeptyckich 6 
wykonuje nowe organy, przyjmuje 
strojenia, rekonstrukcje | wszelkie ro- 


boty w zakres wchodzące pn cenach i na 
warunkach najprzystępniejszych, 


„LACRIMA CHRISTI“ jest „LACRIMA CHRISTI“ 


WINA MSZALNE 


deserowe i kuracyjne, sycylijskie, węgierskie i tokaj- 
skie, w butelkach , litra, mszalne także w beczkach 
począwszy od 30 Itr do 208 Itr poleca 
Oddział Handlowy Ligi Katolickiej 
15 Lwów, Grodecka 2 b. 


R DROBNE OGŁOSZENIA. Ę 
Siostry Felicjanki Pod. lae enwn 


względon Przew Duchowieństwa otwartą z dniem 1 maja B. r. 
swoją elektryczną opłatkarnię i pracownię sztucznych kwiatów; 
przyjmują też zamówienia na skarpetki i pończochy. 4-10 

i zawodowy moralny, z silnym dobrym gło- 
Organista ien ga bardzo dobrze z nut teika po- 


sady. Jan Robakowski, Lwów, Białohorska 72 2-3 
żonaty, zdolny muzyk, śpiewa z nut, obec- 


Organista nie jest na lichej posadzie w Szczercu po- 


szukuje lepszej posady. Własny Urząd parałjalny stwierdzi jego 
zdolność Í zachowanie się. Żgłoszenia: Organista paratjalny 
-2 


w Szczercu k. Lwowa 
i = kościelne tatrzańskie 5 kę zi. 14, 10 kg 
Kadzidła 355 ante za zaliczkę wysyła pocztą: 
6 


H. Jurkiewicz, Nowy Targ pad Tatrami. 


Nowa 


M-rejestrowa fisharmonja, marki zagranicznej jest 
na sprzedaż. Zgłoszenia da Administracji i= 


DLA WIELEBNEGO DUCHOWIEŃSTWA 


SUKNA 


PŁASZCZY, PALTA 
| aaor 


NASUTANNY HABITY, © 


FABRYCZNY SKŁAD SUKNA 


LUDWIK RALSKI 


- PŁÓTN A NA BIELIZNĘ OSOBISTĄ Lwów Rutowskiego 7 przeciw katedry 


POŚCIELOWĄ i STOŁOWĄ * TOWARY DOBOROWE 


GOTOWE BUNDY PODRÓŻNE -4 


CENY FABRYCZNE 
Próbki na żądanie wysyłam odwrotnie. 
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